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Arce oego
Ptasie muzeum w Cieplicach

KOLIBRY O WADŹ® 1 GRAMA*.
Witają n&6 kolibry. Właściwi* — ko­

liberki. Ptasie liliputy. Artystyczne 
miniaturki, utkane j  kolorowego .puchu. 
Najmniejszy z nich waży —  gram. Je. 
den gram. Największy — cztery gra­
my. Jest ich pięćset. Czupurnie na­
stroszone piórka na łebkach wielkości 
grochu, filuternie zadarte dziobki, »ier 
czące wesoło ogonki. Pięćset koliber- 
ków, a każdy inny. Zleciały się tu s 
całego świata. Najwięcej jest ich z Płd. 
Ameryki.

600 PAPUG
A dalej — republika papuzia. Papu­

gi, papużki i papuziątka. Sześćset 
sztuk. Aż oczy Dolą od tej papuziej 
psirokacizny. Kilka z nich udaje nie­
toperze! zaczepione o gałązkę, śpią 
główkami na dół. Nie budźmy ich. 
Niech śpią małe, śmieszne papużki,

A cóż robi owca w tej papuziej re­
publice? Australijska owca. A — dra­
nie! A — owcożercel To tak robią pa­
pużki? !.* Dwie papugi, mniej od in. 
nych pstrokate, wczepiły się dziobami 
■w tył grzbietu biednej owcy. Wstrętne 
papuzisika! Wyjadają tłuszcz biedacz­
ce, nagromadzony w okolicy nerek.

JAJO SPRZED TYSIĘCY LAT
Ale cóż to za olbrzym stoi pośrodku 

na wysokich, mięsistych nogach? Wy­
gląda w awej czarnej, puszystej sukni 
bardzo dostojnie i poważnie. Na dłu.

f;iej szyi trzyma z godnością kształtny 
eb. To — struś. Wysoki na metr me­

tę metr dwadzieścia. Na podwyższeniu 
— robi wrażenie olbrzyma. W pobliża 
leżą duże jaja strusie, a wśród nich 
jaje-mon*trum: siedmiokrotnie większe 
od największych jaj strusich. Czyżby 
nasz metrowy struś znosił - takie jai- 
czyska? To niemożliwe. Oczywiście że 
niemożliwe. Bo leżące przed nami ol­
brzymie ja je, średnicy ok. pół-' metra, 
zniósł struś-olbrzym, wysokości czte­
rech metrów. Dziś naturalnie takich 
olbrzymów Jut nie ma. Żyły przed 
ezteru tyeiącami lat. I tyle! lat liczy 
sobie nasze półmetrowe jajeczko, zna­
lezione na Madagaskarze. Są trzy takie 
okazy na całym świecie: w Londynie, 
w Paryżu i w Cieplicach.

80.000 EKSPONATÓW
Bo arka Noego, którą właśnie zwie­

dzamy, to jedno z największych na 
świecie, a na pewno największe w Eu­
ropie muzeum ornitologiczne w Ciepli­
cach na Dolnym Śląsku. Zgromadzono 
tu ok. 30.000 eksponatów z wszystkich 
części świata — jak w arce Noego -— 
po parze z każdego gatunku.

Oto para bekasów-strusi. A obok — 
książęta ptasiego rodu: wspaniałe i 
groźne orły o potężnych, haczykowa­
tych dziobach i drapieżnych szpo­
nach, A oto pomniejsze książątka tego 
rodu: isokoły, jastrzębie, krogulce i my 
szołowy, a wśród nich król akrooatów 
— jastrząb gaukler z Indii. Dalej — 
ponure i niemniej groźne sępy. Wy­
różniają się wśród nich wzrostem i wy-

(Korespondencja własna » Wieczoru*)
nich zebrało się na plotki całe brodzą-

| ce towarzystwo, w którym rej wodzą 
czarne i białe czaple oraz bociany. 
A w pobliżu — dropy-wąsale i perkozy 
pływaki I któżby wreszcie zdołał wy­
liczyć i nazwać tych wszystkich oby­
wateli ptaciej republiki śląskiej...

ALBATROSY, BAŻANTY*.
Oglądajmy więc dalej te, które obra­

ły sobie za ojczyznę dalekie kraje i 
kontynenty. Oto dwaj piloci-rekordzi- 
ścii albatros-lotnik, utrzymujący się 
bez przerwy 24 godziny w powietrzu 
i bijąca go o 16 godzin mewa-jaskółka. 
Ponieważ nie jest ona bynajmniej re- 
kordzistką w głodowaniu, zdobywa 
więc łuip w powietrzu na słabszych 
mewach. Inny rekordzista, to wspania­
ły bażant z Sumatry, odznaczający się 
najlepszym wzrokiem wśród ptaków. 
Czwarty „rekordzista", to lirnik z No­
wej Zelandii, pierwszy z najpierwszych 
artysta-śpiewak e ogonie w kształcie 
litry.

Pomysłowością odznacza się niepo­
zorny ptak, zwany krawczykiem, który 
z dużych liści 6zyje dla 6wej towa­
rzyszki i potomstwa wygodne gniazd­
ka.
COS O MIŁOŚCI WŚRÓD PTAKÓW

Wzruszającą dbałością © ewą uko­
chaną oraz rycerskością i romantyzmem 
odznacza się ptak altankowy. Oto wy­
soka, kunsztownie zbudowana altanka

glądem okazy • nie opierzonych szy­
jach: to sępy-ludojady. Wyjątkowo sil­
ne bestie, Porwie taki cielę i szybuje 
z nim gdzieś aż w stratosferę. Unoszą 
się z największym nawet ciężarem na 
wysokość 8 tys. metrów.

Oto nocne włóczęgi i rabusie: napu­
szone i nastroszone puchacze, sowy i 
sówki oraz t  zw. ptaki e paszczach 
żabich.

SOWY POLARNE
A cóż robią w tym podejrzanym noe- 

n} ' towarzystwie te dwa białe, puszy­
ste stworzenia? To polarne eowy-śnież- 
ki.

Skoro jesteśmy jut w polarnych kra- 
jach, to przyjrzyjmy się i innym pta­
kom z krainy wiecznego śniegu. Oto 
paraduje kilka wytwornych pingwinów, 
w elegancko skrojonych, trochę staro­
modnych frakach i w niepokalanej b;eli 
gorsach. A dalej — gromadka ptaków 
polarnych zanurzających się.

PTAKI SL$SKIB
Po tych egzotycznych wędrówkach 

przyjemnie jest zajść do 6ali z napi- 
•em „Śląsk". Zgrupowano tu wszystkie 
gatunki ptaków, żyjące na Śląsku. Wie­
rzyć się nie chce, że te wszystkie 6krzy 
dlate cuda i cudeńka żyją u nas. Oto 
szelmy-kukułki, matki wyrodne i lata­
wice. W gniazdkach leżą jajka róż­
nych ptaków. W każdym z nich — 
jedno kukułcze... Jak świetnie podro- 
bione i przystosowane nakrapianym de­
seniem do pozostałych.

Żałobną czerń wron, kruków f kawek 
przyjemnie urozmaicają kraski. Dalej 
— szpaki - gaduły i wilgi gwiżdżące. 
A teraz — prawdziwa uczta dla my­
śliwych: całe stado dzikich kaczek. 
Kilkanaście różnych gatunków, a jedne 
piękniejsze od drugich.

Ten sędziwy brodacz, na śmiesznych 
cienkich szczudłach — to czapla. Obok 
jej żarłoczny kuzyn pelikan, który na 
jedno posieazenie połyka cztery funty 
ryb — nawet w dni bezmięsne. Wokół

Sowa polarna
0 słomianym, stożkowatym daszku. A l­
tanka przystrojona jest wspaniałymi 
egzotycznymi kwiatami, wśród których 
przeważa orchidea, ulubiony kwiat al- 
tankowej oblubienicy. Wnętrze altanki
1 jej obejście wyłożone jest kolorowy­
mi muszelkami. Czuły małżonek zmie­
nia kwiaty codziennie. W tak przystro­
jonej altance, zbudowanej przez ro. 
mantycznego i tkliwego kochanka, od1- 
bywają się miłosne gody. A gdy pry­
ska miłosna sielanka, znikają kwiaty 
i muszelki*.

Różne drogi prowadzą do eerc nie­
wieścich i różnych sposobów ich zdo­
bycia imają się samce. W pobliżu mi­
łosnej altanki przysiadły właśnie raj­
skie ptaki o fantazyjnych ©gonach i 
skrzydłach utkanych z kolorowego pu­
chu. Tu natura wysiliła cały swój ar­
tyzm, fantazję i pomysłowość, które 
w połączeniu z niezwykłą subtelnością 
stworzyły prawdziwe arcydzieło. By 
zaś ptakom tym nie przewróciło eię za 
nadto w ich kolorowych łebkach, na­
tura obdarza je tym przepychem i 
pięknem tylko na okres miłosnych go­
dów. I to wyłącznie samców, w zesta­
wieniu i  którymi samice wyglądają 
szaro i nieciekawie.
PTAKI „MURARZE" I „BUDZIKI"
Mniej rycerskie ale równie pomy­

słowe są samce dzióborożców, które 
zamurowują swe połowice na okres 
siedzenia na jajach. Swoją brutalność 
tłumaczą dbałością o przyszłe potom­
stwo, gdyż jaja dzióborożców są ulu­
bionym przysmakiem mabp. Kiedy bied 
na samiczka usycha w więzieniu z 
tęsknoty i głodu, jej małżonek najspo- 
kojniej w świecie zażera się jaszczur- 

j kami i młodymi krokodylami, resztki 
! tylko podając od czasu do czasu przez 
I mały otwór swej zamurowanej mał- 
! żonce.
| Para niepozornych średniej wlelko-
| ści ptaków, która zasiadła w tym ery- 
j ginalnym i interesującym towariyjtwie 
! to tzw. wykałaczki krokodyle albo bu­
dziki. Otóż kiedy po obfitym ©biedzie 
krokodyl z otwartą paszczą zażywa 
błogiego odpoczynku, wykałaczki wy- 
dziobują mu z zębów resztki pożywie­
nia, dbając nie tyle może o higienę 
jamy ustnej krokodyla, co o swoje żo­
łądki. Za okazywaną im wyrozumia­
łość i cierpliwość wykałaczki umówio­
nym sygnałem ostrzegają krokodyla 
podczas snu przed grożącym mu nie­
bezpieczeństwem, Stąd druga ich na­
zwa — budzików. Jest to rzadko spo­
tykana w przyrodzie obustronnie Ko­
rzystna symbioza.

W wędrówce po ptasiej arce Noego 
wchodzimy wreszcie do ostatniej sal*, 
gdzie zgromadziła się ptasia arysto- 
kracja: zarozumiałe i pyszniące się 
pawie z długimi trenami lub wachla- 
rzariii bajecznie kolorowych ogonów, 
białe i czarne łabędzie o idealnej har­
monii linii, królewskie bażanty ka­
piące od złota i srebra, legendarne 
albinosy, oryginalne me wy-japonki i 
wreszcie „święty ptak" — ibis w bia­
łym płaszczu i czarnej koronie, w o- 
toczeniu pospolitych ibis ów południo­
wo-amerykańskich.

To prawie wszystko. Skończyła się 
kolorowa bajka. Z żalem opuszczani 
ptasią arkę Noego. Bo chciałoby 6:ę 
tak patrzeć godzinami na te skrzydla­
te cuda. 1 ciągle do nich wracać.

Sł. <Edward Bury 
Cłeplle©, w© września.

że są zbrodniarzami
(Korespondencja własna „Wieczoru**)

pingwiny/

„Nigdzie bodaj nie można spotkać
tylu słodko uśmiechniętych ludzi o 
niewinnym wyrazie twarzy, jak w tym 
kraju niesamowitych okropności i zbro 
dńi,..“ 6łowa te przypominają mi się 
kiedy rozmawiam z Frau Tilli von Elb 
heim. Jest to osoba inteligentna, do­
brze ułożona, niegdyś bardzo zamożna, 
% t. zw, „wyższych sfer" Hamburga.

Jest ujmująco grzeczna l prowadzi 
„konwersację towarzyską, tak subtel­
nie, jakgdyby za oknami nie sterczały 
rozwaliny domów, a w pobliskim szpi­
talu nie jęczało parę setek okaleczo­
nych wojną ludzi. Rzecz prosta mój 
„battle dress" z oznakami XXX-go 
korpusu i czerwoną plamką „Poland" 
na ramionach wzmaga jej uprzejmość.

ŚLISKI TEMAT
Trudn© jednak uniknąć śliskich le­

matów.
— Wie pan, poznałam wielu Pola­

ków i muszę wyznać ze zdumieniem, 
te nie spotkałam ani razu czystego ty­
pu słowiańskiego...

—  Nie Tozumiem.
— Nie różnicie się od naszych męż­

czyzn. Wysocy blondyni o niebieskich 
oczach. A ja zawsz© myślałam, te Po­
lacy mają coś mongolskiego w rysach, 
skośne oczy itd. Mówiono nam...

— Czy nie mówiono wam, i© pożera 
my niemowlęta?

— Pan żartuje, ale pan wł©, i«  u 
nas propaganda głosiła rzeczy niepraw 
dopodobne,

— To i « obozach koncentracyjnych
ni© wiedzieliście?

— Wiedziałam, A© w Niemczech są 
dwa czy trzr obozy koncentracyjne, w 
których zamknięci eą przestępcy.

— A wie pam • tym, i© wiele mili© 
nów lndzi miowimai© ©ostał© wymordo-

wanych w setkach kaźni? Słyszała pa­
ni o komorach gazowych, o kremato­
riach, o mordowaniu niemowląt, o eks­
perymentach naukowych, wiwisekcjach 
na bezbronnych kobietach?...

Frau Tilli obronnym gestem wyciąga 
wypielęgnowane dłonie.

— Ach dosyć, to były straszne rze­
czy. Ale to robiła banda ludzi zwyrod 
niałych. Myśmy tego nie chcieli, nie 
wiedzieliśmy o tym. Zbrodniarze * są 
wszędzie, ale cały naród nie może od 
powiadać. A przyzna pan przecież, te 
naród niemiecki przoduje w kulturze...

— Nie potrafię zrozumieć tylko, jak 
naród, który uważa siebie za przodow 
nika kultury mógł wydać spośród sie­
bie aż tylu zbrodniarzy naraz,

Frau Tilli nie znajduje odpowiedzi.
Wśród milionów ludzi tak wysoce 

kulturalnych nie znalazł się nikt, kto 
wyraziłby protest przeciw popełnia­
nym okrucieństwom.

— Pan nie wie jak myśmy byli terro­
ryzowani,..

Rozmowa się urywa. Trudno mówić 
z tymi ludźmi, którzy wprost nie są w 
stanie zrozumieć swojej odpowiedzialno 
ści

NIESZCZĘŚLIWI NIEMCY
— Naród niemiecki, mówi po chwili 

Frau von Elbheim, jest teraz nieszczę­
śliwy. Ponieśliśmy straszliwą klęskę, 
jesteśmy • wszystko oskarżani, jesteś­
my głodzeni ale ja jednak... jestem 
dumna z tego, 1© jestem Niemką... — 
kończy z błyskiem w zielonych oczach.

Teraz z kolei ja ni© znajduję odpo­
wiedzi,

Niemcy chętnie mówią • wojnie, są 
skłonni do roztrząsania przyczyn klę­
ski przyznają cię nawet do błędów, ale 
© dwóch sprawach mówić ni© lobią: O 
ąbeodnlaak hitlerowców i © ęroteeię

norymberskim. Po prostu odsuwają te 
rzeczy, starają się o nich zapomnieć, tak 
jak chętnie się zapomina o niemiłych 
incydentach w rodzinie, kiedy ktoś się 
zblamował, albo urządził po pijanemu 
awanturę. To są sprawy nieprzyjemne, 
rodzina się skompromitowała, ale to 
nie są rzeczy niewybaczalne. To też je­
dyny bodaj Niemiec, który prawdę mó 
wi Niemcom w oczy, który własnemu 
narodowi stawi* przed oczy otchłań 
upadku moralnego i zbrodni popełnio­
nych, który wzywa do pokuty — pastor 
Niemóller — nie cieszy się popularno­
ścią, a jego kazania już wywołały de­
monstracje studentów niemieckich.

Do procesu norymberskiego Niemcy 
odnoszą się sceptyczni©.

— Czy nie uderza pana — powie­
dział md pewien nauczyciel s okolic 
Bremy —  że w tym procesie alianci 
na każdą okoliczność aktu oskarżenia 
mają natychmiast gotowe dowody i 
świadków?

— No tak, dodał widząc moja zdumie 
nie, przecież to podejrzanie wprost wy­
gląda. Nie mogę uwierzyć, że t« wszy­
stkie dowody, dokumenty, zeznania są 
w każdym wypadku prawdziwo*.

Nie wierzą. Nie przekonuje ich nie. 
Anglicy chcą zrobić z Niemców gentle­
manów. I to przy użyciu metod wycho­
wawczych, łagodnych.

— Nie możemy, powiedział mi pewien 
oficer angielski z „Military Gov«m- 
ment", stosować wobec pokonanych 
Niemców tych metod przeciwko którym 
walczyliśmy pięć lat.

Brzmi to ładni© i pociągająoo. Al© 
czy jest to właściwa droga wobee Niem 
ców, którzy tym różnią się od pozosta­
łych ludzi, że megalomanią narodowa 
stała aią dla nich r©lilią?

T/nętrze zrujnowanego teatru Bogusławskiego

j ł r t y ś c i  c a łe g o  k r a ju
na odbudowę leairćw warszawskich

Jedną z największych w zakreśl© \ Jeśli Już w najbliższych dwóch ty
kultury trosk stolicy, która, nieste- godniach nie przeprowadzi aię naj- 
ty — jak dotąd — zbyt mało za- konieczniejszych zabezpieczeń, na 
prząta uwagę t. zw. czynników mia- 1 wiosnę nie będzie już czego zabezpi© 
rodajnych, jest sprawa zabezpieczę- czać.
nia, a w dalszym etapie — odbudo j  Z prawdziwym uznaniem należy 
wy gmachu Opery Warszawskiej i ; więc powitać inicjatywę departamen 
Teatru Narodowego w Warszawie. j tu Teatru min. Kultury i Sztuki, 

Wystarczy przejść się na pL Teat i który wyznaczył dzień 29 września 
ralny, by przekonać się, że sprawa jako dzień odbudowy teatrów war- 
zabezpieczenia ocalałych szczątków szawskich. W dniu tym całkowity do 
tych gmachów jest niezwykle pilna , chód wszystkich teatrów i imprez 
i każdy dzień pogarsza ich stan. Po- kulturalno-artystycznych i rozrywko- 
za różnymi planami i oglądaniem — wych w całej Polsce oddany będzio 
niewiele dotąd na tym odcinku zro- ; na odbudowę warszawskich teatrów 
biono, | na pl. Teatralnym.

Mimo dużych wysiłków i nacisku ! Oczywiście ta jednorazowa impre­
za strony min. Kultury, nie udało za nie rozwiąże sprawy funduszów 

dotąd wpłynąć na powołane do na odbudowę teatrów. Zebrane jed- 
tego czynniki, by przynajmniej za- nak w dn. 29 bm. pieniądze będą 
zabezpieczyły dostatecznie zrujnowane stanowiły zawiązek funduszu odbu- 
gmachy największych dwóch teatrów dowy teatrów warszawskich, umożli 
warszawskich. A zaczęliśmy wczoraj wiając ponadto, poza urzędową „hie- 
jesień i zbliżamy się do zimy. Teatry rarchią potrzeb" przynajmniej naj- 
na pl. Teatralnym nie przetrzymają niezbędniejsze zabezpieczenie zagro- 
już ani jesieni ani zimy w obecnym żonych zupełną ruiną resztek gma- 
stanie. i chów teatralnych. (b)

Mieszkańcy teatru Bopslawsklego

Czy koza noże siedzieć w loży
Pośród gruzów empirowej Warsza­

wy, między Długą i Hipoteczną sza­
rzeje szkielet teatru im. Bogusław­
skiego. Fasadę jego, ozdobioną latar­
niami i korynckimi pilastrami, widać 
tylko w połowie; resztę zasłania brzy 
dka kamienica przy Długiej. Lewa 
ściana teatru ■ gran.czy ze zwykłym 
podwórkiem, na którym od wielu lat 
we wszystkie dni pogodne wietrzą się 
czerwone pierzyny. Prawa ściana sty 
ka się z wypalonym domem i bramą 
pasażu. Nad sceną piętrzą się ruiny 
wysokiej oficyny. W ten sposób ów 
przybytek sztuki, przebudowany z 
bóżnicy, wegetował przez długie lata 
w tłoku kamienicznym. Po wielu za­
służonych spektaklach dramatycznych 
został wreszcie zamieniony na dru­
gorzędne kino. Niezbyt kulturalna 
publiczność obdrapywała co wieczór 
dawne ozdobne ściany i balustrady.

Obecnie—ten jeden z najstarszych 
teatrów Stolicy jest, jak zwykle, naj­
nieszczęśliwszym. Wejdźmy na salę. 
Doznajemy nieprzyjemnego wraże- 

! nia; nie dlatego, że brak sklepień, że 
scena nie ma podłogi, a bariery 3-ch 
pięter balkonów ugięły się nad cien­
kimi pordzewiałymi kolumienkami, 
lecz z powodu przykrego zapachu i 
brudu. Na podłodze porośniętej 
mchem pełno żelastwa, rupieci i gno­
ju. Podobnie na scenie: przez wielką 
dziurę mieszkańcy przyległych oficyn 
wyrzucają najohydniejsze odpadki 
gwoli uciesze szczurów. Dopiero zwi­
sające z galerii ozdobne porudziałe 
balustrady, okrąigł© Jamy Okien

i resztki pilastrów z girlandami przy^ 
pominą ją nam, że to ruiny teatru.

Wspinamy się na piętra. Oto ob­
szerny hall o * niebieskich ścianach. 
Okrągłe empirowe okna. Na podłodz© 
sterta białych stiuków.

Dochodzą nas odgłosy bliskich roir 
raów. Idziemy korytarzem ku sceni©. 
Okazuje się że mieszkają tu ludzi©. 
Drzwi do mieszczących się kiedyś pa­
lami i poczekalni oznaczone numera­
mi przez nowych lokatorów. W ciem­
nym kąci© kuluaru spiżarka 1 skład 
drzewa.

Tak jest na pierwszym piętrz©, na
drugim 1 częściowo na trzecim, dokąd
trudno nawet dojść.

Na drugim piętrze w ubikacji mie­
szka już od pół roku młoda kobieta. 
Loża służy jej za komórkę, w której 
trzyma kozę. Wychodzi z nią codzien 
nie na trawę do ogrodu Krasińskich. 
Leżący na widowni gnój wyrzucany 
jest właśnie z koziej podściółki. Koza 
jest bardzo miła, ale czy jej miejsc© 
jest tutaj? Czy ona właśnie, siedząc 
w loży i przeżuwając paszę, ma po­
dziwiać bezmyślnym spojrzeniem rui 
ny świątyni sztuki?

To zrozumiałe, że ludzi nie można 
wyrzucić nagle na bruk. Warto by je­
dnak tą kwestią się zająć. To chyba 
sprawa BOS-u i Urzędu Kwaterun­
kowego. Niechże ją między sobą uz­
godnią. Gdyby bow.em jakiś cudzo­
ziemiec zechciał zwiedzić nasze zni­
szczone budowle zabytkowe, znalazł­
szy się tuta^b— stwierdziłby przerost 
naturalizmu na scenie polskiej.

t
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Pram de m óm iac
Czego żąda

człowiek procy
iJPrtąiyłem okupacją, ale ety prze­

myją biurokracją?"
Wiącsj szacunku, panowie, dla tu- 

4 ze go czarni
Przybyłem z „tamtej strony*, jak 

dią zwykle mówi o tłrełie amerykań­
skiej, i oczywiście wstąpiłem z powro­
tem do owego biura, do swego przed- 
wojennego zawodu. Wydział personal­
ny mojej instytucji zażądał ode mnie 
kartek wymiennych, na podstawie któ­
rych mógłbym otrzymać karty żywno­
ściowe.

I tu dopiero zaczął oią kołowrotek.
Ponieważ zamieszkałem we Wło- 

thach, wiec w tamtejszym magistracie 
dowiedziałem sią, ie aby otrzymać kar­
ty wymienne, muszą być zameldowany. 
Zęby sią zameldować muszą złożyć po­
danie do Komisji Mieszkaniowej, któ­
ra na specjalnym posiedzeniu wyda mi 
pozwolenie zameldowania ś'.ą we Wło­
chach. Dla żony, potrzebna jest me. 
tryka ślubu...

Niestety, parafia, w której braliśmy 
ślub, w roku 1944 spłonęła. Trzeba 
więc zaświadczenie o tym złożyć w 
Sądzie Grodzkim Oddział I na Lesz­
nie (6 piątro) wraz z wszelkimi doku­
mentami i danymi osobistymi, z poda­
niem w 2 egzemplarzach. Dwaj świad­
kowie oczywiście nieodzowni.

— Kiedy mogą sią spodziewać za­
łatwienia tego podania? — zapytują 
delikatnie zanotowawszy sobie ile to 
i jakich papierków muszą przedłożyć.

— Nie prądzej, jak za półtora mie­
siąca — pada szczera odpowedź.

Ponieważ bez zrekonstruowania aktu 
ślubu nie mogą zameldować żony, a 
wiąc nie mam na co liczyć na jej kart­
ką żywnościową, prądzej, jak za owe 
półtora miesiąca.

Ale — tylko w opowieści sprawa § 
wygląda tak krótko. Ile trzeba sią na­
czekać w ogonkach, ile trzeba sią na- 
podróiować od urztdu do urzędu, żeby 
dojść do tych informacji, które wyżej 
podają. Ile razy trzeba sią zwolnić z 
biura — to wie tylko ten. kto już 
przede mną odbył taką drogą.

A  na dokładką dowiedziałem sią 
najprzyjemniejszej rzeczy:

Pańska żona nie jest zameldowana, 
wiąc nie możemy jej uważać za loka. 
tora tego mieszkania — oświadczył mi 
kontroler mieszkaniowy we Włochach. 
— Musimy panu kogoś dokwaterować...

Wystarczy?
Tak wygląda życie codzienne czło­

wieka pracy. Po pierwsze nikt nie sza­
nuje jego czasu, jak gdyby ten czas 
był w dzisiejszych warunkach czymś 
bezwartościowym. Po drugie — na 
każdym kroku uważa sią, ze jest to 
skończony oszust, któremu w najmniej­
szym nawet drobiazgu nie można wie­
rzyć ber świadków, zaświadczeń, pa­
pierków, zezwoleń, dokumentów...

Niech mnie nikt nie prze kony wuje, 
te tak być musi. Czao człowieka pra- 
cującego musi być dziś inaczej liczo­
ny, niż przed wojną, kiedy na wszyst­
ko można było czas znaleźć, a biuro­
kratyzowanie życia codziennego musi 
sią skończyć, zanim szerokie masy roz­
goryczą sią łak, te już tego zasadniczą, 
gruntowną reformą załatwić nie będzie 
można. wp.

W dni powszednie 
„WIECZÓR”

ukazuje się oddzielnie 
OD „ŻYCIA W ARSZAW Y" 

we wczesnych godzinach po­
południowych przynosząc 

OSTATNIE WIADOMOŚCI 
ze świata, kraju i stolicy

SPOTKANIE DWÓCH POCIĄGÓW
F j  O P atak i przybyło 435 r*patiian- 

żydów polskich s Palestyny. 
Uciekli oni stamtąd, przed prześlado­
waniem Anglików i Arabów.

Repatrianci opowiadają, ie  w dro­
dze, w Czechosłowacji, zetknęli się s 
transportem Żydów z Polski, jadących 
do Palestyny, którzy swój wyjazd mo­
tywowali rzekomymi prześladowania­
mi w Polsce, tak wielkimi, że muszą aż 
uciekać do Palestyny.

Żydowscy repatrianci podkreślają, że 
w Polsce jest dużo lepiej, przede wszy 
stkiem znacznie bezpieczniej niż w Pa­
lestynie.

w ZŁOTO

SPRZYMIERZENI, po zwycięstwie, 
weszli w posiadanie 270 ton złota , 

niemieckiego. Złoto to, będzie dzielone j 
pomiędzy państwa szczególnie dotknię- | 
te wojną i te, których rezerwy złota i 
zostały zabrane przez Niemców. Praw- ' 
dopodobmie poważna ilość złotej zdo­
byczy zawędruje do AngHi.

Mamy nadzieję, że gdy Anglia otrzy j 
ma niemieckie złoto, to może nareszcie i 
zdecyduje się zwrócić nam, bezprawnie j 
dotychczas zatrzymane, 3 miliony fun- i 
tów szterlingów w złocie, zapas krusz­
cowy Banku Polskiego wywieziony po J 
wybuchu wojny za granicę i z całą uf­
nością, złożony na przechowanie u 
przyjaciół Anglików.

KOMISARZ OSZCZĘDNOŚCI

Min iste r stw o  Aprowizacji i Han
dlu zdecydowało się ustanowić 

specjalnego komisarza oszczędnościo­
wego, którego zadaniem będzie moż­
liwie jaknajwlększa oszczędność w go­
spodarowaniu produktami żywnościo­
wymi i zapobieganiu marnotrawstwu, 

Marnotrawstwo środków żywnoś­
ciowych jest u nas bardzo rozpow­
szechnione. Ze stołów restauracji i sto­
łówek schodzą dziennie u nas dziesiątki 
ton pokruszonego chleba. Cukru przy 
iprzy słodzeniu używa się z reguły ty­
le, że zostaje później w szklance, Mas- 
sło i tłuszcze marnują się niepotrzeb­
nie przez podawanie zatłustych po­
traw. Oszczędności tutaj dałyby dosło­
wnie miliardy złotych.

Z LOTNIKA — GÓRNIKIEM

A LLAN Shipwright był podczas 
wojny oficerem angielskiego lot­

nictwa Wyróżnił się na tyle, że prze­
łożeni mianowali go dowódcą eskadry. 
Nie wiele to jednak pomogło w okre­
sie demobilizacji, Przed rokiem musiał 
pójść do cywila i szukać innego poko­
jowego zajęcia. Wszystkie jego stara­
nia nie przyniosły rezultatu i dziel­
ny oficer RAF-u został górnikiem.

Jak twierdzi uzyskanie tego stano­
wiska nie obyło się bez trudności. Po­
nieważ ma lat 49, musiał udawać 36- 
letniego, co mu się powiodło z uwagi 
na rzeczywiście młodzieńczy wygląd 
Wypełnia dobrze swoje nowe obowiąz­
ki i mógł się już przyznać bez szkody 
dla siebie do swego prawdziwego wie­
ku. O pracy w kopalni wyraża się z 
entuzjazmem i oświadcza, że daje mu 
ona pełne zadowolenie.

W POWOJENNEJ AUSTRII.

A USTRIA otrzymała niepodległość!
Wojska sprzymierzone sprawują 

tam jedynie nadzór nad administra­
cją, spoczywającą w rękach demo­
kratów austryjackich. Z tą demo­
kracją to jednak jest trochę gorzej, 
w całej Austrii znaleziono zaledwie 
8.500 przestępców wojennych, z czego

tylko 10 skazano na śmierć. Całe ta­
buny hitlerowców znajdują się na 
wolnej stopie i żyją w spokoju, dzię­
ki oszczędnościom, uzyskanym w cią­
gu sześciu lat wojny.

PROFESOROWI* SWASTYKI.

S ZKOLNICTWO wyższe jest pra­
wie całkowicie opanowane prze 

elementy hitlerowskie, Profesorowie 
nadal z katedry wykładają o „Wiel­
kich Niemczech" o potrzebie „Le- 
bensraum" dla III Rzeszy, i kryty­
kują zwycięzców, a przede wszyst­
kim ZSRR. W księgarniach „Mein 
Kampf" i „Mit III Rzeszy" Rosen­
berga są nadal w wolnej sprzedaży 1 
w dowolnych ilościach. Nic dziwnego j 
więc, że studenci pozdrawiają się ! 
podniesieniem ręki ze słowami,, Heli 
Hitler", a na tablicach zamiast za­
dań, wypisuje sią: „słuchajcie tajnej 
radiostacji Hackenkreutz".

PROWOKACJA.

N IE kończy się jednak tylko na 
ulotkach i pozdrowieniach. W 

Grazu dokonano napadu na radziecką 
delegację Związków Zawodowych, 
W Insbrucku wykryto skład broni. 
Około miasta St, Poelten grupa hit­
lerowców przebranych w mundury 
radzieckie otworzyła ogień na pociąg 
amerykański. Gdyby nie natychmia­
stowe schwytanie sprawców prowo­
kacja ta / mogłaby mieć bardzo po­
ważne skutki.

NIE MAJĄ CZASU.

S o ju s zn ic ze  władze wojskowa 
zainterpelowały urzędników au­

striackich domagając się energiczne­
go wystąpienia przeciwko hitlerow­
com. Otrzymały bardzo grzeczną od­
powiedź, że wprawdzie jest to smut­
ne, ale władze austriackie mają 
obecnie „ważniejsze zadania, niż tro­
pienie nazistów".

Tak się buduje nowa Austria. 
Trzeba uważać, żeby ta budowa nie 
miała nasobie znaku swastyki, bo ina 
czej cała historia ubiegłych 10-ciu 
lat powtórzy się po raz drugi.

SPODNIE ZA CENĘ 8 SZYLINGÓW 
I 9 LAT WIĘZIENIA

Sam Hawkins dzielny robotnik z 
Liverpoolu przed 25 laty odczuł 

potrzebę zakupienia pary spodni. Pro 
zaiczne to zapotrzebowanie pociągnę­
ło po jego zaspokojeniu niesłychanie 
doniosłe skutki tak dla samego pana l 
Sama, jak i w pewnej części dla skle i  
pu konfekcyjnego, który ową „nlewy- i 
powiedzialność" odsprzedał.

Spodnie kosztowały 8 szylingów j  
1 nie musiały być najlepszego gatun- i 
ku, jeżeli po włożeniu rozpruły się w j 
najbardziej nieprzyzwoity, sposób na; 
zupełnie tak samo nieprzyzwoitym | 
miejscu. Jak to bywa w takich wy- j 
padkach, właściciel tej części gardero-1 
by dowiedział się o jej defekcie ostat | 
ni, gdy widzom się śmiać odechciało, i 

Można sobie wyobrazić teraz gniew j 
p. Sama Hawkinsa. Nie wiele się na-1 
myślając, schwycił parę kamieni, na- j 
ładował nimi kieszenie nieszczęsnych j 
spodni i w drodze przepisowej rekla- j 
macjl wybił wszystkie szyby wysta­
wowe dostawcom. Ponieważ angielski 
kodeks karny nie przewiduje takiego 
załatwienia sprawy. Sam został ska­
zany na miesiąc aresztu celem podre­
perowania samotnością nerwów, nad­
wątlonych spodniami.

Po wyjściu z więzienia Sam doszedł 
do przekonania, że jednorazowe wybi­
cie szyb nie wyrównało jego rachun­
ku ze sklepem. Zaokrętował więc do 
kieszeni nowy ładunek kamieni i po­
wtórzył operację. Tym razem sędzia 
w peruce okazał się bardziej surowy 
i skazał, cierpiącego na uraz spodnio­
wy Sama na pół roku więzienia.

Ile czasu upływało między jedną ka 
rą więzienia, jej odsiedzeniem i następ 
nym biciem szyb nie wiemy. Angiel­
skie pismo „Daily Mirror" podaje su­
marycznie ,że w ciągu 25 lat od chwi­
li zakupienia spodni za 8 szylingów 
Sam Hawkins przesiedział się 9 lat w 
więzieniu łącznie i zakończył właśnie 
karę 4 lat, która miała go ostatecznie 
wyleczyć z nienawiści do sklepu, któ­
rego nazwę i adres pismo dyskretnie 
przemilcza.

NIesety, 1 te cztery lata spędzone w 
samotności nie zmieniły upartego w 
swej nienawiści Sama. W niedługim 
czasie po opuszczeniu więzienia zapa­
kował w piękny brunatny papier dwie 
cegły i udał się z nimi do Birming­
ham do tamtejszej filii tego samego 
przedsiębiorstwa. Jak należy przypusz 
czać użytek z tych cegieł był 1 tym 
razem równie głośny jak skuteczny. 
Wielkie szyby wystawowe wyleciały z

Nim oni skończą — my zaczniemy

trzaskiem i Sam znalazł się przed ob 
liczem sędziego.

Tym razem Sam nie został skazany
na lat sześć czy osiem, Jakby wyni­
kało z dotychczasowej progresji, tylko 
raptem na dwa. Zapowiedział jednak 
apelację i oświadczył, że gotów jest 
wszystko zapomnieć i wszystko prze 
baczyć ale nie może pogodzić się z 
tym, że owe rozdarte spodnie wywo­
łały u niego chroniczny bronchlt.

Dodać jeszcze trzeba dla zaokrąglę 
nia sylwetki Sama Hawkinsa, że liczy 
on sobie obecnie lat 63 i najwyraźniej 
jest zdrów na umyśle, w co, naszym 
zdaniem, nie należy zbytnio wierzyć.

ZŁE POWIEŚCI ANGIELSKIE

CODZIENNIE 4,2 nowych powieści 
ukazuje *ię na półkach księgarń 

angielskich. Jest to ilość ogrgotnna, 
jeśld się zważy że w roku 1945 ukaza­
ło się ogółem 6000 nowych publikacji. 
W Anglii jest teraz o wiele więcej pa­
pieru i dzienniki od paru dni ne mają 
ogranczonego nakładu i Objętości.

Postęp jest jednak tylko ilościowy. 
Felietonista „News Chronicie" Stefan 
Potter skarży «ię, dlaczego w tym kra­
ju pisarzy, który wydał Defce, Dickensa 
i Wellsa, najgorsze z publikacji są właś­
nie powieści. Skarży się on też na to,

że te złe powieści, mafą falc wielki® 
nakłady, że warto je wydawać.

WIELKIE NAKŁADY
Nie tylko powieści są złe w AngliL 

Dzienniki też nie są zbyt wybredne w 
doborze wiadomości. A jednak nakłady 
są jeszcze bardziej imponując®, niż 
nakłady powieści. Według oceny hr. 
Camrose, wielkiego wydawcy konser-' 
watyWnego pisma Daily Telegraph, 
który za zasługi w dziennikarstwie 
otrzymał tytuł hrabiego, nakłady pism 
w dniu 23 września, br. wynosiły: ty­
godnik „Wiadomości ze świata" 6 mi­
lionów egzemplarzy, tygodnik ,,P®- 
opl®“ 4 i pół miliona, dziennik „Daily 
Expr«s®“ 3 i pół miliona, sensacyjny 
dziennik „Daily Minor" 2.400.000, or­
gan Partii Pracy „Daily Herald1" 
2.150.000, organ komsarwatystów „Daily 
Mail" 2 miliony, za to najpoważniejszy 
dziennik angietakl o którym aapewno 
nde można powiedzieć, ie jest złym 
pismem „The Times" aż 229.000.

U DENTYSTY
7  DENERWOWANY dentysto robi 

gorzkie -wyrzuty swojemu pa­
cjentowi

„Jeszcze nie miałem takiego gry- 
maśnego pacjenta jak pan. Już czwar 
ty ząb panu wyrywam, a pan ciągła 
krzyczy, że to nie ten".

Żeby mogli spać jedni-muszą czuwać drudzy
24 godziny milicjantów

i Dobre rady pani Zofii

Moja żona jest mi obca

Nie zawsze i nie wszyscy dostrze- | skutkuje odpoczynek na dole w celi. 
gamy ich, oni za to muszą widzieć j To wystarcza, Sublokator i gospo-
wszystko. W dzień są czasem nie­
przyjemni, kiedy rozpędzają han 
dlarzy albo ściągają nas ze stopni 
przetłoczonego tramwaju. Za to jakże 
inaczej myślimy o nich w nocy, szcze

dyni maszeruje do domu w najlep­
szej zgodzie.

Potem przyprowadzają jakąś córę 
Koryntu, a z kolei trzech bardzo 
młodych ale i bardzo pijanych mło-

gólnie gdy mieszkamy w ciemnych j dzieńców. Ich rachunek w restau-
zaułkach, gdzie w każdej bramie czy 
ha niebezpieczeństwo.

Żeby mogli spać jedni, muszą czu 
wać drudzy. Trud milicjanta rozpo­
czyna się dopiero wówczas, gdy lu­
dzie ćmy zbiegają się u świateł swych 
mieszkań, a ludzie pająki wychodzą 
na żer.

Pierwszy obchód
Po odprawie w komisariacie pa­

trol rusza na pierwszy obchód. Tar­
gowa Ząbkowska, Radzymińska. Wiaś 
ciwie nie ma jeszcze po co chodzić. 
O godzinie 8 wieczór ulice się roją 
— miasto jest wesołe, roześmiane i 
swawolne. Teraz można chyba tylko 
po raz setny tego dnia porozpędzać 
handlarzy ulicznych a czasem na­
kryć przypadkiem niewinną z pozoru 
kawiarenkę, w której sprzedają nie­
legalnie bimber.

Targowa, Ząbkowska, Radzymińsk,a

racji wyniósł 2.000 zł. Przy podziale 
tej sumy pobili się i w efekcie tra­
fili do komisariatu, gdzie okazało 
się że nie mają akurat pieniędzy. 
Wędrują więc na dół — do celi.

Zwykły komplet celi
A tam już pokutują wcześniejsze 

ptaszki. W kobiecej chrapie, jakaś 
zwinięta w kłębek przekupka. Jed­
nooka ulicznica kłóci się z umalo­
waną blondynką w luksusowym nie­
bieskim szlafroku. Skąd się tu wzięła 
Drobiazg — to po prostu szantażystka, 
która pod pozorem rzekomych in­
terwencji wyłudzała od naiwnych ple 
niądze.

W celi męskiej nic nadzwyczajne 
go. Paru pijaków, paru Jak zwykle 
„niewinnych" złodziej aszków i kilku 
brudasów, do kompletu, W kącie 
Jakiś młodzieniec o wyglądzie pod-

itaem  do k ^ Z a r ia tu  BocznyPtf S » £ K .
ciemnymi uliczkami. Przed bramami 
stoją gromadki ludzi. Słychać śmie­
chy, a czasem soczyste przekleństwa.

Wieczne starcia
Tymczasem w komisariacie rozpo­

czyna się już zwykły młynek. Bo oto 
jakaś parka wrzeszczy coś wniebo­
głosy o bezprawiu zabranym kluczu. 
Dyżurny przewodnik, milczy jak 
sfinks, mądry jak Salomon, słucha,

płonących oczach. Wygląda na nar­
komana, a tymczasem to znany spec 
jalista od gry w „trzy karcy".

Nic nadzwyczajnego — zwykły 
komplet.

Strzelanina
Na górze u dyżurnego robi się za 

to coęaz głośniej. Najwięcej natu­
ralnie 'hałasują prostytutki. Wywia­
dowca przyprowadza 12-letnią dziew­
czynkę, która koło przystanku wycią:

Potem proponuje zgodę, a gdy to nie gnęła jakiemuś jegomościowi portfel 
------------------------------------------------------- - z kieszeni. Potem zjawiają się pierw
Odpowiedzi redakcji

st . wrioNskj — Bydgoszcz. Kupon wyjść na patrol. 
otirzymaJUśmy. Kolejność zespołową wyty- zdyszany milicjant przynosi mel-
S S a /p a n  3 £ £ £ !  dunek, jednocześnie z alarmem telefo . . .
Greywoaza, Koa-ioHoa, KotozyńsOuê o i Szy. 1 nicznym. U zbiegu ulic Targowej i i nymi palcami obmacuje piec i 
mmrę. 1 Wileńskiej strzelanina. Zdaje się. że I dziwo — lekko wyjmuje jedei

z *to  PjrwoAu wziął m  uątaUi tyMw j rannl moie nawet 1 zabici. Te- j  f«l. Ukazuje się pyszna skrytka dzi 
, .  tMd, «*.<>% -  * Ig, trat* rtfeU tumSsalttom afrOrty gurt*.

przydzielono niestety samochodu). 
Całe szczęście, że blisko.

Po dwóch minutach jesteśmy na 
miejscu. Jakiś mężczyzna charczę w 
kałuży krwi, drugi zupełnie pijany 
wymachuje w naszą stronę rewolwe­
rem.

Nie ma chwili czasu do stracenia. 
Jedni obezwładniają mordercę, drudzy 
zatrzymują jakieś auto i przewożą 
rannego do szpitala. Najważniejsza 
rzecz to ratować życie ludzkie.

O północy.
Jakże Inaczej wyglądają teraz ulieb. 

Samotne latarnie oświetlają mokre 
płyty chodnika, gdzieniegdzie koły­
sze się jakiś pijak, gęsta mgła otu­
la zaułki i bramy domów. A te wlaś 
nie należy starannie przeglądać. Trze 
ba też sprawdzić okienniee i żaluzje 
sklepów. Teraz bowiem właśnie przy 
stępują do pracy włamywacze.

Z jednej i  bocznych uliczek do­
chodzą odgłosy strzałów. Nie bardzo 
to przyjemnie leźć w ciemność po­
między gruzy. Ale trzeba — może 
to chodzi o życie ludzkie. Nigdzie 
jednak nikogo nie ma, tylko zbłąkany 
pies wyje smutno, a na tle opuszczo 
nej rolety Jakiegoś okna chwieją 
się dziwaczne cienie dwóch dyskutu­
jących ludzi.

W spelunce
Pierwsza, pierwsza trzydzieści, dru 

ga, trzecia, znowu wymarsz na mia­
sto. Tylko teraz z milicjantami idą 
również i wywiadowcy. Trzeba prze 
trząsnąć meliny i sprawdzić, gdzie 
jakie ptaszki nocują.

W piwnicy jednej z odrapanych ka 
mienie ul. Targowej, ruch jak w 
młynie. Siedzące nad cuchnącym 
bimbrem opryszki spoglądają na nas 
ponuro. Niechętnie okazują dokumen 
ty i burkliwie odpowiadają. Wygląda 
na to, że wszystko jest w porządku. 
Kierownik komórki śledczej nie spie 
szy się jednak z wyjściem. Wpraw-

o
lekko wyjmuje jeden ka

neji. Mam doskonałą prote®ę, ale to wiej. miejsc* na ftwteefo I o t», by mteó ■ es®*
mowom ie i przymocowywanie ręki... go żyć i za co posyłać Panu paczki do

Tak to jie®t Pani Zofio, i nie wiem Jak ofcoffiu. Ołmdait się w niej i rozwinął czło- 
____ _ będzie dalej,. Dzrteci nie mamy i w tym wiek s amodtz i elny, MTadmy, liczący pr®*-

łością i z odmawianiem sobie wielu rze- stenie rzeczy, mieć ich pewno nie będzie- die wszystkim na samego siebie, 
czy, nie istnieje, matka nie żyje, żona? my. Gdybym nie był kaleką, możebym był To nie było takie łatwe, tak zmienić 
Tak, żona Jes>t, ale to nie ta sarna kobieta, inny,. Bardziej przedsiębiorczy, bardziej się, proszę Pana, na pewno kosztowało, Ją 
którą znalem i kochałem. To zupełnie ktoś męski. Są momenty w których Jakaś into- dużo. Warunki tutaj, w ciągu paru lat, 
inny. Nie zestarzała się, nie zbrzydła... nacja Jej głosu (gdy mówi do mnie), Jakiś gdy Pan był w obozie, były tak trudne 

to nia o to chodzi o w w m  wv- uśmiech skierowany do mnie, przypomina fizycznie i psychicznie, ie aby utrzymać 
Diokniala Zrobiła sie bardzie! elegancka mi M — dawną. I wtedy kocham Ją, jak się na poznomie trzeba nie wytężać siły, 
bardzie i efektowna Ale w tel eleganckiej’ dawniej. AHe to są tylko chwile. 1 znów Zmieniły się wtedy prawie wszystkie ko- 
Sektownej kobiecie nie ma mojej daw- P *# ® *  elegancka, dobrze ubrana kobieta Wety Na nich spoczywała odpowietoiai-

palli papierosa, śmieje się, prowadzi roz- nośc nie tylko za siebie, ale i za tych co

IKy«k pdnM
„„.po latach męki 1 obozu wróciłem. 

Do czego, do kogo? Nie mam co wymie­
niać. Domek mój, który budowałem z mi-

kto Jest ptiobny do tamtej dawnej, 0 interesach, ludziach, rzeczach, da- byh w obozie. Gdyby nie paczki -  Pan
która nosi moje nazwisko i tamtej dawnej Uta** nu, nieznanych. Obca -  najznpeł- sam wie -  J-akby to było -Proszę nłe dzi- 
imię. I nic pozatem. Moja obecna „żona” niei obcA- OTŁ°wiefc interesu,
to człowiek interesu, zarabiając}’ dużo Sądzę, że Jestem dla niej raczej ucią- ®̂ raWaJący dużo Proszę być raczej dum- 
więcej, niż Ja, mający swoje ważne spra- żliwyjm obiektem, że lepiej jej było beze ^
wy, swoich znajomych, których przyjmu- minie, gdy posyłała mi paczki i krótkie Moi* •*est
Je, swoje kłopoty, których mi oszczędza listy. A Ja widzi Pani, czuję się tak sa- Iana krępuje,
i radości, w których brać udziału nie motiny, że lękam się odejść, by nie być ,Pan ^  przed,
moae. samotnym jeszcze bardziej. A czuję, że Siębiorczy, bardziej męski. JJak Pan pisze),

powinienem. Tak Jest Pani Zofio, i co na może_ ta. chcośc zniknęłaby prędzej, kto
mogę

Przyjęta mnie miło, ucieszyła się, powi . .A<<
tał a, wprowadziła w grono osób, które w Poraa-zic
wówczas przyjmowała. Ałe już wtedy po­
czułem obcość. I tak zostało do dziś. Trzy­
ma mnie na odległość, która nie zmniej-

wie. Brak dłoni, to nie powód do uczucia 
. onieśmielenia, Stlracil Ją Pan dła chwoleb-

Mój droigi Panie! JW pierwszym moim nej, pięknej sprawy. To rodzą/ Virtuti Ml-
liścle do Czytelników pisałam, że naj- litari, które mówi za siebie bardziej, niż
krótsza droga od serca do serca, to bez- to przypięte na piersi. Kto wie, czy ta sa­

tyra z Ii»tu. To moje kalectwo onie- musiała stworzyć „dom“, gdyż ten zbudo- _________ _ ___
śmiela mnie w stosunku do niej- Czuję Warny prze® Pana, zniknął z powierzchni wieka, którego kochaj,
się niezgrabny, czegoś winny wobec niej, ziemi. Musiała borykać się z trudnością- pisze Pan czasem
takiej, dorodnej, eleganckiej, samodzieł- mi, z brakami, musiała walczy ć o swoje giosu, gdy mówi do rnnTeT Jakiś uśmiech

szyita słę o jotę, ohoć Jesteśmy już z sobą pośredność i smeaerość. Im bardziej się od modiziedna, zaradna, pewna s'ebie żona ni*
parę miesięcy. niej oddalamy, tym bardziej komplikuje- nrytfu sobie, że to Pan utrzymuje świa­

tę róc iłem kaleką. Nie mam lewej dłoni, my sytuację. Zona Pana podczas pańskiej domie oddalenie. Niekiedy kobiety bardzo
Straciłem Ją w M roku. Żona wiedziała nieobecności musiała się usamodzielnić, przedsiębiorcze w interesach i prac- w

11 ^  -av* t„„ tej dziedzinie czekają na inicjatywę ś c ­
ieka, którego kochają.
Pisze Pan „czasem Jakaś Intomac/a Jej 
osu, gdy mówi do mnie, jakiś uśmiech 

skierowany ku mnie, przypomina mi Ją 
diaiwUą“ . Ależ Panieł Cnemu nie chwycie 
tej chwili, nie odpowiedizieć tą samą into­
nacją serdeczną głosu, nie odpowiedizieć 
na uśmiech — uśmiechem? Tych parę lat 
oddalenia od siebie leży między wami, 
Jak zaipora i prze® odległość tych lat 
i przemian zaszłych w was przedrzeć się 
musicie ku sobie. Może naprawdę czas ten 
odmienił nie tylko cechy charakterów wa­
szych, ale i waszą miłość.

Ale trzeba spróbować, podejść ku sobie 
taik, jakby ponad czasem, zmianami, i bu­
rzą dziejową, serce przerzucił ku sercu 
dawnie/ bliskiemu most tęczowy wszyst­
kich wspólnych przeżyć. Stracił Pan w 
walce dłoń. Została Panu druga. Jeśli Pan 
tera® nie podejmie walki o serce żony, 
stracić Pan może nie dłoń, a szczęście. 
A może nawet nie trzeba walczyć? Może 
wystarczy bezpośrednio i szczerze dać Jej 
uczuć, że Pan Ją kocha, tak jak dawniej, 
to znaczy bardzo mocno i gorąco.

Przy ul. Ząbkowskiej, na trzecim
piętrze mieści się hotel, czy też po­
koje gościnne. Powietrze olbrzymiej, 
ciemnej iziby, aż gęste od zaduchu. 
Obnażeni ludzie wygięci w dziwaczne 
pozycje chrapią we wszystkich tona­
cjach. Właściciel drżącymi rękami 
przedstawia dokumenty. Wszystko w 
porządku: tyle dokumentów — ile 
śpiących. Wywiadowców jednak in­
teresuje zamknięty alkierzyk. Na nic 
tłumaczenia, że „ci państwo właśnie 
przed chwilą, że jeszcze nie zdążyli" 
i t. d. Trzeba i te drzwi otworzyć. 
Mężczyzna i kobieta, grubo za wy­
tworni na nocleg, jaki sobie wybrali, 
są kubek w kubek podobni do po­
szukiwanych od kilku tygodni fał­
szerzy. I ci wędrują do komisaria­
tu.

Nie udało się
Ulice, podwórza i piętra. Znów 

podwórza i ulica. Wszędzie nędza, 
wszędzie brud i występek. Likwidu­
jemy dwi® bójki, paru nożowców 
wędruje de teomłWtotu. Wtoreiko

Już przetrząśnięte, pozostaje tylko zaj 
rżeć do mieszkania poszukiwanego 
złodzieja przy ul. Wiosennej.

Rozłupany ze wszystkich stron do 
mek wygląda tajemniczo. Okazuje 
się jednak, że drzwi jego są niespo­
dziewanie solidne. Na pukanie długo 
nikt nie odpowiada, Wreszcie uka­
zuje się rozczochrana głowa kobiety.

Nie udało się. Wie, że jest poszu­
kiwany i nie pokazuje się w domu. 
Trudno, trzeba mieć cierpliwość. 
Kiedyś przecież przyjedzie. Tacy 
zawsze przychodzą.

Alicja Fedorowicz

Co lud buduje uj stowarzyszeniach swoich, 
to staje się dla niego źródłem korzyści ma­
terialnych i cywilizacyjnych, ale zarazem 
twierdzą jego swobód ( Abramowshl)
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Jeden policjant na 18 mieszkańców

POLICYJNE WOZY

PO TEL AVIV oprowadzał mnie dwu.
dziestoletni młody człowiek. Zapy­

tałem go:
— Czy zna pan. terrorystów?
Uśmiechnął się.
— tidy 6ię jest Żydem i gdy się 

mieszka w Tel Aviv trudno ich nie 
znać.

— Chciałbym aię z nimi spotkać. 
— Dobrze — odpowiedział. 
Nazajutrz wsiedliśmy do auta i po. 

jechaliśmy.
Była noc.
Niebo wygwieżdżone, chłodniejszy 

powiew od morza kładł się na rozpa­
loną szosę, minęliśmy kilka łazików 
wojskowych.

— Co tu tyle wojskowych wozów 
się spotyka — zapytałem.

— To policyjne — odpowiedział mój 
znajomy.

— Widzi pan, w Anglii jeden poli­
cjant wypada na osiemset osób, tu je- 
den. policjant wypada na osiemnastu 
mieszkańców, > ,

Co krok blokhauzy, jakieś ©druto­
wane budynki. Światła policyjnych re. 
flektorów liżą nasze auto.

— Te reflektory — powiedział mi 
mój znajomy — są na wieżach straż­
niczych, wieże strażnicze stoją odruto- 
wane, a pomiędzy drutami są pozakła. 
dane miny.

— Gdzie jedziemy? zapytałem.
— Czy panu nie wszystko jedno? 
Było mi wszystko jedno.
Po spiekocie dnia wiatr chłodził, 

noc była cicha. Przestaliśmy rozma­
wiać.

TAJEMNICZY PASAŻER 
Stanęliśmy obok plantacji poma­

rańcz. Drzwiczki samochodu otworzyły 
się i wszedł trzeci pasażer. Auto znów 
ruszyło.

— Chciał pan mówić z terrorystą — 
powiedział mój znajomy—oto Jakub...

Nie widziałem dokładnie jego twa. 
rzy, wydawało mi się, że jest blady.

Może to księżyc tak ulbielił jego 
twarz.

Jakub zaczął mówić. Miał głęboki
metaliczny głos.

— Jest pan dziennikarzem z Polski? 
Proszę mnie pytać.

— Jakie są cele organizacji terrory­
stycznych?

— Pozwolić na wjazd do Palestyny 
Żydom. Czy nie uważa pan, że wy­
męczyli się dostatecznie w Europie?

— Zapewne — odpowiedziałem — 
ale czy nie uważa pan, że tu przez wa 
szą działalność panują stoeunki jak na 
froncie?

— Bo to jest front — odpowiedział 
Jakub —  poprcstu front. Walczymy o 
,,być lub nie być" Żydów w Palestynie. 
Sprowadzamy Żydów poza kontyngen­
tem emigracyjnym. Zwolniliśmy Ży-

(Korespudeicla własna „Wieczoru” )
dów, zamkniętych w obozie Athlith.
Przeszli oni obozy koncentracyjne w 
Niemczech.

Jakub zapalił papieroca.

ARMIA TERRORU
Wolimy walczyć, nil lamentować 

przy Ścianie Płaczu. Jeeteśmy młodzii
— Rekrutacja? — zapytałem.
— Żydzi z Europy, walczący w ru­

chach oporu przeciw Niemcom, De- 
zerterzy z wojska angielskiego...

Uśmiechnął się.
— Ochotników mamy dosyć.
— A broń? zapytałem.
Roześmiał się.
— Przepraszam za niedyskretne py­

tanie...
— Nie ma niedyskretnych pytań, by 

wają niedyskretne odpowiedzi.
— Jakie są organizacje terrorystycz 

ne?
— „Ruch oporu" — odpowiedział — 

trzysta sabotaży kolejowych w zeszłym 
tygodniu. Poza tym Irgun Zvał Leuni, 
organizacja o założeniach religijno . 
prawicowych.

— Trochę, 6ui generis faszyści? — 
zapytałem.

— Czy Polacy chcą mieć monopol 
na NSZ? — odciął się Jakub,

— Na tym monopolu nam nie zależy,
— Nam też nie. Ale Irgun Zvai Leu 

ni istnieje i aarazie robi swą robotę —

Z  „ O D B U D O W Y "

Po chwili roześmiał się beztroskim 
uśmiechem młodego chłopca.

DEZERTERZY OD ANDERSA
—  Wie pan, kto nami dowodzi?.
—- Nie wiem.
— Dezerterzy od Anderaa. Ale eą i 

inni Żydzi polscy. Naprzykład—Stern.
— Kto to jest?
— Stał na czels grupy, mordującej

specjalnie oficerów policji.
— Mówi pan atał...?
— Został zabity. Dlatego powiedzia­

łem jego nazwisko. Kiedy dwa lata te
mu zamordowano lorda Moyae, wyzna 
czono za głowę Sterna pięćset funtów 
nagrody.

Zapytałem o Hagamak.
— Ach — odpowiedział Jakub — to 

nie są terroryści, To wszystko jest re. 
gularne. Kiedy Rommel podchodził 
pod Aleksandrię, Haganak była formo 
wana iia prawach wojska alianckiego. 
Obecnie nawet Haganak jest nielegal­
na. Reprezentuje ona sjonizm oficjał, 
ny.

Zabrzmiało coś Jak pogarda.
Przywódcy oficjalnego sjonizmu nie 

mają łatwego życia: doły nie pozwala 
ją im na ustępstwa wobec Anglii, An- 
glia nie pozwala na pracę normalną.

ZGODA Z ARABAMI?
Zapytałem.
— Araba?
— Czy pan sądzi, U  Arab! są na ty

ls gjupi, żeby nie wiedzieć, że po nas 
przyjdzie kolej 1 na nieb?

— Myśli pan, Ae Żydzi i Arab! mo­
gliby się porozumieć?

— Jeżeli nam nie będą przeszkadzać 
z zewnątrz — tak.

Jechaliśmy chwilę milcząc.
— Czy to wszystko • to mnie pan 

chciał zapytać?
— Myślę, że tak. Szczegóły waszej 

organizacji...
Przerwał mi.
— Jeżeli pan nie chce słuchać 

kłamstw, proszę nit atawiać pytań.
— Zrozumiałem.
Samochód zatrzymał atę. Jakub wy. 

siadł.
Ruszyliśmy szybko w stronę miasta.
Z prawa szumiało morze, palmy sta. 

ły majestatyczne, nieruchome s na ja­
kiejś grupie drzew pomarańczowych 
dłużej zatrzymał się reflektor policyj­
ny-

Jeden policjant na osiemnastu mie­
szkańców... nie pomaga.

Jotem.

Celem ruchu spółdzielczego jest dobro ludność
W  158-1

Kalwaria architektów
mi wilczymi dołami, że mało który
petentów dochodzi do celu: t.j. do

Odwiedził naszą redakcję jeden z 
wziętych architektów.—Pomóżcie nam

• ;łam cif objadcf
powiada — bo ręce opadają. Dziś mo­
żliwość budowania otoczona jest takie

P r o b l e m y
NOWY NUMER I

nawttera. wśród wielu tamych pracę pt.

„Nowe oblicze
geograficzne P o W

Treść: Ziemie odzysiffhne a Polska. 
Kształt i granice Polski. Gnani - 
ce morskie. Dorzecza Wisły i 
Odryu Delta Wisły. Prusy Pol­
skie. Nadodrze. Siląsk. Pomorze 
Zachodnie.

Autor: Maria Kiełczewska
dr, docent Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, prof. Uniwersytetu M. 
Kopernika w Toruniu, wicedy­
rektor Instytutu Zachodniego, 
autorka prac o osadnictwie w 
Wielko polsce (1932) i na Pomo­
rzu (1934), oraz książki „0  pod 
stawy geograficzne Polski" 
(1946). W. 118-1

twierdzonych planów i 
książką budowy.

— Gdzie się piętrzą te trudności, pa '■
nie Julianie — pytam z wieczr.\m \ 
piórem, zawieszonym nad kartką pa. j 
pieru,

— Najpierw pierwsza stacja Kal­
warii: Urbanistyka. Petent jest trak­
towany jako podejrzany o zbrodniczą 
chęć odbudowy stolicy: tu nie wolno, 
tam nie można, tu chcesz 2 piętra, ka. 
źą 9, chcesz nadbudować piąte, każą 
rozebrać cztery istniejące do parteru. 
Jak zupełnie nie masz szczęścia, na­
trafisz na oikręg pani arch. Zawierz- 
chowskiej, tam cię objadą, że wyj. 
dzieaz zawstydzony, skruszony f prze- 
praszający, żeś miał haniebny zamiar 
budowania czegoś.,. Nim odpowiedzą 
trwa to tygodnie, ba miesiące, choć w

z i Kazimierz M:e6zkis. Czyj projekt przej 
za- ! dzie przez to piekło — może powie- 

pozwolenia z j

Oczki nie s ą  oczkami
Mieszkańcy Mokotowa niemal co­

dziennie wymawiają nazwy ulic Mada 
lińskiego czy Narbutta, w śródmieściu 
bardzo często mówi się o ulicy Oczki, 
czy placu Za>wiszy. Ulice i place zna­
my doskonale, niewielu jednak warsza­
wiaków wie, kim byli ludzie, których 
nazwiskami je nazwano, co robili, kie­
dy żyli i ! i -

Który z mieszkańców Warszawy wie 
na przykład, że nazwa ulicy Oczki po 
chodzi nie od oczu, ale wspomina Woj 
ciecha Oczka, znakomitego lekarza i 
nadwornego medyka— króla Zygmunta 
III Wazy?

Plac Zawiszy natomiast nazwano 
tak wcale nie dlatego, by — jak do­

myślają atę niektórzy — uczcić sław-, 
nego rycerza z czasów Jagiełły, Zawi­
szę Czarnego, na którego słowo można 
było liczyć niezawodnie, ale by złożyć 
hołd innemu Zawiszy, powstańcowi 
1831 r., który usiłował wznowić walkę 
przeciw carskiej Rosji w r. 1833. Dwu­
dziestopięcioletniego powstańca schwy 
tano i powieszono u wylotu al. Jerozo 
limskich.

Powstańcem 1831 r, był również Nar 
butt, walczący na Litwie na czele ty­
siąca swoich ludzi. Nazwisko Madaliń- 
skiego łączy się natomiast z historią 
dawniejszą. Madaliński był konfedera­
tem barskim, który rzucił, jako pierw­
szy, myśl insurekcji 1794 r., nazwanej 
później kościuszkowską.

99 R Y Ż A  Ś M I E R Ć
( N O W E L A )

W  barze u  pani Dziuby

Pśtcnt jest traktowany 
się  w  cze p k u  ro d z ił. S*m

vw —  —i»r

„trustu magów urbanistycznych"
14 dna mtvzą niby to odpowiadać. Zaw 
sze znajdą wymówkę, a to „pracownia" 
zmarudziła, a to urlop, a to nit ma 
planu zabudowy. Straszne!

— Druga stacja tej Kalwarii •— to 
okręgowe biuro Inspekcji Budowlanej: 
tu znów na śródmieściu (Bracka 18) 
inaczej, na Warszawie — Południe (ul. 
Narbutta) inaczej, a jeszcze inaczej na 
Żoliborzu. Żeby nie trudzić cenzora, 
nie będziemy precyzować. Też tygod­
nie przelecą.

— Trzecia stacja: Centrala Inspek. 
cji Budowlanej. Następnie więc — do 
centrali: tu co wtorek zasiada aero- 
pag trustu magów architektoniczno-ur. 
banistycznych. Jeden Dopisuj* się 
przed drugim. A przewodniczący wszy 
stkim miły w obcowaniu osobistym, a 
srogi na wtorkowych „rzeziach" ini.

dzieć
snem takiego,-

— No to yJt koniec? — przerywa, 
my architektowi patrząc ■ przeraże­
niem na rosnący zwał kartek.

— Ni*..,! Teraz to wraca znów na 
biuro dzielnicowe, gdzi*^

W' tym miejscu przerywamy jeszcze 
raz panu Julianowi i komunikujemy 
mu, że ze względu na rozmiary trage­
dii, możemy dalszy jej ciąg dać jak 
powieść w odcinku następnego dnia z 
notatką d, c. n., ale nieszczęśnik rezy. 
gnuje z tego, prosi o szklankę wody 
ocierając pot z czoła wychodzi mru­
cząc coś. Słyszymy tylko urywki: 
BOS, a Min. Odbudowy, a Dyrekcja 
Okręgowa..."

Reszta ginie za drzwiami.
— Czy to do działu *,.Miesiąc odbu? 

dowy Warszawy?" — pytamy jeszcze
redaktora. Rep.

7, a Jeszcze tnąc ze] na Żoliborzuf*

K o m isja  d w u n a stu  a u to ró w  pracuje
Komisja Dwunastu Autorów, powo­

łana na podstawia dekretu a dnia 
9.4. b. r. o zawieszeniu umów wydaw 
nlczych, dotyczących twórczości 12 
autorów (Dygasińskiego, Jeża, Konop 
nickiej, Orzeszkowej, Prusa, Reymon­
ta, Sienkiewicza, Struga, Witkiewicza 
(ojca), Wyspiańskiego, Zapolskiej i Że 
romskiego) otrzymała dotychczas od 
instytucji 1 firm wydawniczych z ca 
łego kraju 289 zgłoszeń na wydanie 
184 utworów, autorów objętych de­
kretem.

Na pierwszych swych posiedzeniach 
komisja przydzieliła wydawcom 30

utworów w taj llczbla 22 utwory dla 
celów lektury szkolnej. Wśród dzieł 
tych figurują m. In. Sienkiewicza — 
„Krzyżacy", „Trylogia", „Quo Vadis", 
„W  pustyni 1 w puszczy", Prusa — 
„Lalka", „Faraon", dzieła Orzeszko­
wej, Jeża, Zapolskiej i Witkiewicza.

Według dekretu, opłaty uiszczone z 
tytułu praw wydawniczych przypada­
ją na rzecz osób, uprawnionych do 
dziedziczenia po danym pisarzu. W 
braku tych osób minister kultury 
i sztuki przekazuje uzyskane sumy w 
całości na cele popierania twórczości 
literackiej.
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Redaktor przyjmuje w godz. 12 — 13. Adres tel.: Warszawa — „Wieczór".

— Aóhl wyjechać, uciec stąd jak najprędzej.
k_ Dlaczego w takim razie dotychczas pani nie uiyjechata? „
— Wyjechałabym, ale jak wywieść te kilkanaście miltonół^ kś4r* 

anafra iiwa lata u^tddam?

CENNIK OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia w
tekście po zł. 40.— za 1 m/m szerokości 
szpalty. W  numerach świątecznych do­
płata 25%. Za terminowy druk ogłoszeń 

administracja nie odpowiada
B -10310

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Bi-uro Ogło­
szeń „Czyitelniik" — Centrala, ul. Wie i.tka 
14, agentura na Pradze ul. Targowa 67 
(księgarnia Jeżewskiego), agentura 2, Al. 
Jerozolimskie 33 (kolektura „Klejnot”), 

oddział uil. Marszałkowska 3/5.

Ko-W- dawca: spółdzielnia wydawnicza „Czytelnik". Odpowiedzialne ze ptezno 
letfium R ed ':.. ;ne Rękopisów nadesłanych ni* zwraca się.

OcTbito w drukarni Fr ' 2 -Spókiz. ..czy telnik", W-wa, ul. MarsŁaikowsfca 18

Takłdj mondiy lalką mfral Franek, w 
całej Warszawie druigilęj Chyba tlić by 
ho. Prze® Jej & nadęta ad ucha do ucha, 
biagtfia głęboka szrama* pnzieohodziąjca 
przteiz waJngii i roizdlziilelaiąca je tiâ  Czte­
ry, zupełnie prawie odrębne części, u- 
kaziuijące obnażono zięby.

Złamany u nasady nds układa! a9ę 
olbrzymią bryłą mięsa z tełwidl istromy 
tlwairzy. Jedno oko wiecznie zaiptudhinóę- 
te 1 Tiopieijąice spóglądiaJlo m  śwtiat smięit 
nlio, baz wytracał, drugie m  (to okrągło, 
szeroko okwoirlte, było bystre 1 sprytne* 
•zdające się przewiercać człowieka', na 
którego spoglądało do samaga dna 
kitosizicmft i porffełla

Frawek miał nolJWsipałnltalllsizfy tabiraż w 
stolicy • Na piersiach rozpościera! slilę 
Ogromny, dtwtulkóLonawTy okręt <z szero­
ko rozpostartym tajgi ant, na tewiytm ra­
mieniu will silę w pnzcdziiwmiyich splo­
tach niebie siko-cz erwony wąż, dzierżą­
cy w paisizozęce ocieikajiące kurwią <s.er- 
ce, przebite stinzalią i tsflorzyiżownainją ® rJią 
kottwticą. Tdż nad nliim Widniała naga* 
po>turKjłmtte bnzjyidka dzietwidziyna, OpUe- 
ciiotma pirizeiz węża TrtndcJsiziytdi nCzimtiia- 
rów, '̂lęgaijiącego gliotwą do jej oftyntaiżto— 
meigo lana). Prawe przeidlraimilę pokryte 
■byllio niastą scetn-ek irodtzaijtawych. prze- 
■waiżni-e a diaieidiziniy etrotyczwe  ̂ wyko­
nanych sliairaninliie w ttinzieidh kolorach. 
Uda:, biizoah i paśHaidki pioikryiwalo ca- 
,e bogactwo wzoinów. wtzJark*ów, aleigo- 
iitycztnydh postaci, ltmdizik®oh gliów i 
czldnikiów.

Reee Frainka przijTomf-ntâ y dwta o-
griorrlria, kotw aihkie mioty. Każdy pailec 
wtyriiąidail jak mała maciztuiga. zakoń­
czona oikirątglą gałką, zJdalluą Zmiażdżyć 
każdiy niasuwaljiący się pod jej działania 
dbliżki.

Pozjniâ ejm go w ceR „iwSenzibawa-
tydli" n:a Pawiaku.

Gdy iziaimlcnięily sliię zta mnią żgnzytllii- 
wile maile, niskie, BaopatnzKWi® „jiuda- 
iszcm" dlrziwi ii gdy oczy motje as‘WK>iHy 
siiię v pantuljtąicym w ptatnicy pó'feniro- 
kten, 2'obaczJyile.m go w cailęj ©kaizdlo- 
teh Stall na środku celi waigi* ognótmny 
tt miuî kullianinty, wycierając ciiatlo jąikiimś 
cuchnąc,yim płynem, let ótry wyflê waB na 
dlwte t  butteltai istcjątej kolio ŚTrtitardzą- 
cetpo „kifeln"

iRrztywitait trtnfte. rzucając glęlbolrtm 
bpfsetm: — SenwiUs* koflegsu> 

iZaimiiilkt jednak natydhimftairt pagrą-
żoiniy w swetj dzjtiinioiśći.

Zacziąłelm irozgląjdte taflo w»Wo*ot, « n -  
kaljiąc mltejjisca na mdje imtntafrkl. Wska^ 
ztA mi truebem głiowy dieirtniy oeffl 
4 mrcknąlf: — Tatm siłę kolega ullóż. Że 
sirotma tinadię zgniilla 1 śmiierdtol — cfto 
sizkoldizi przyztwytczalistz isiię prędko.

Z cibrz/yd'z*an:ieni, granicząiaym niiietmafi 
ze sitlraichetm* tóiadlem na prziogniiilym 
bairlloigu.

Byliśmy w ce l stamfi.
W kątach ozaiila siiię jakaś nfeJwohwyt 

na, ledz wycziuwalima wisizystkimi żarty- 
■slainii ohyda. By^o to coś n̂ etzaileżnego 
■ziupelinle oid paniuijiąioetgo Dutalj bruldiu, 

u- pnzeignified (Siloimy, aucibiniąceigo kiibla I 
m* ejziedesizczią/ciych w bajnldgoi irobakiów, la>- 

iącjnch bezczelnie po ścianiaCh, pluskiew 
l stonóg — ootś, co watęsiato siłę po 
cieirtruych zakaimaitkadh, krążyło nie- 
uisitaimto pod tmisknim Aufiilem, spływało 
z zaisniutego pajecztyną okna i warowa­
ło lyiod drziwiiamii lak tzly. p odirSorPy 
pi:% frotowy nziuciić Się kiażdted Chwila 
tja człowieka, zdusić go, tóbeizcześcić i 
nawipcl umarłego ze sitrachtu i dbrzy- 
dliiweSci poziostawić przy żydic.
Firanek wciiągnąl na sitabie Ubranie ® 

siadi! pray minie, świdrował mnie swo­
im ictkilom wa wylot.

— Mas® kolega oo *apa1l3ć? Pół ży­
da oddam za Jednego siztaCha.

iWiyciiągmąleim z za podszewki ukry­
tego starannie papierosa.

— Ogień masz?—zapytaHem * kolei 
Wisła! 6 zaczął gmeirać u .parapetu ole­

wâ  Wlycjągnąl po chwili' w ukrycia je­
dyną zapałkę d kawałek pudelka. Roz- 
Itapat Jtą pazurami na cztery części ł 
schowa! wsizystako w poprzednim u- 
kryciiu..

Pa®ilśiniy napnzełwlaini. pusz czając e- 
stinoiżJnHte dym wzdłuż ściany k*u oknu.

I Franek rozgadał siiię nagle. ZlawaiK 
go na WoHskiłej, kiedy szedł x ,«rcbo- 
ty“ k dwroma kolegaimh Jeden e tych 
kellegów był naweł w rtleotileckiim mun­
durze. Nic wie pomogło. Nakryli ‘ich 
»  nietmaoka. podjeżdżając niiietpostnzete- 
nłe praiwie samiochiodom koto dhodui- 
ktu Towiamzystwo niie zdąź.ytlio nawet 
krzyknąć, bo Niemcy obskoczyli ich ize 
wsciytsłkitah stron* każąc p'0dnieiśić ręoe 
do góry.

— Wracaliśmy wJaiśWle po zrobioniiu 
W'Szys,tko zabrali. Jednego koleżkę, 
ktiómy dhcial uciekać. postnzelHld w 
brzuicJh. Leży tera® w szpitalu na Pa­
wi aku. Nie wiadomo, ozy siię z tog" 
wyliże. Zresiztą lepiej żeby i nie wy- 
szbdl! na męczonie.

BadaJlii mnie julż ze trzy 'razy „w kry 
m'im.ail*neu‘‘‘» Teraz złapałem „kręcę4', 
będię miał przez kilka dni sr-tokój.

Pytają się ciągle, gdzie była nasza 
„meśtat*. Daliern im fałszywe adirosy* 
Naistępinyim razem znowu będlą łupić. 
Oląigle dop-ytujią «3ę o Żyda. którego 
„.zrobiliśmy4' przed kilko* tygodniami' i 
któremu zabraliśmy brylanty. Nie cho­
dzi im o niego, tylko o miejsce, gdzie- 
órry sidhowató leigo cack'a.

Pod Wieczór tego dnia wepchnięto 
nam <Lo cali Jeszcze jednego „świerz- 
bowiozw". Był to HęąL wieiJsk!. dhłooąk, 
ktarego daSpaąio pod GarWiOtinem na

„mokrej robocie" przy rabOuraniu ja­
kiegoś dworu. Miał okropnie zmasa­
krowania twarz i plecy. Od razu rzucił 
się Frankowi nu szyję i zaczęli się ści­
skać, dfopycując o swtoje przejścia.

Przez szereg dni przebywaliśmy te­
ra® wie trójkę, smanuijtąc się na prze­
mian nozraworem siarki i kwais/u sod— 
nego.

Straciłem ich potem ® oczu na długie
tygodnie.

Franka spotkałem dopiero w 1944 r- 
w obozie w Bucheniwaildizie. Na pasia­
ku, ponad numerem miał przyszyty 
czerwonty trójkąlt — polityczny.

Siedizial na środku dinoigi mad kupą 
pałupaniydh kamimi i płakał-

Było coś potwornie rozczulającego 
w jego okropnej twarzy nonorycznego 
opryszik a zailancj toaniii. Zdjięto go 
pnz,ed chwiilą* jak się dowiedziałem ze 
siiujpka na który zdstail skaziany za o- 
pieszaiioiść w pracy.

Dowiedziałem się, na którym Jest 
blloku i po apelu poszedłem go odwie­
dzić. Lósy jego byty takie jak nasze- 
Prze® Oświęcim, Orajmienburg, kam’:e- 
nipłomy w' Giuisen, przywędlrował tunaji. 
Przez jakiś czas był ..capo", grał po­
tem w obozowej orkiestrze na skrzyp­
cach (Franek, jako wojskowy, nauczył 
się grać w pułku). W itjim ostatmiim 
okresie był najisizazęśliwisaym człowie­
kiem w obozie. Miał skrzypce, na któ­
rych mógł uyipowiedzieć wisizystko co 
czuł i do ozega tęsiknii- Nie mógł .tylko 
zirozumieć, dlaczego stał się więźniem 
politycznym,. Ot, zwiyczajnie, dali cizer 
wony „winkiid‘‘ i tak pozostało.

Kiedy całą orkiestrę za jakieś błahe 
przewinienie odesłano do kamei kom­
panii, Franek załamał się. Zaczęły spa­
dać na niego ciągle niezasłużone ka­
ry, stracił rezon i tupet i zagubił gdzieś 
ziulpełniie swoją twardość, która utrzy­
mywana go na powierzchni.

W parę tygodni potem zobaczyłem 
Frainka raz jeszcze podczas general­
nego przeglądu lekarskiego aa placu 
apelowym. i

iMjżfyił drobny daszeżyk, & my ozeka  ̂
MŚmiy nago; drżąc z zimna na dworze* 
oezekidąc na przyjazd „Lagerarzta4’. 
Zjawił się po dwódh gadzinach. Zaje­
chał przed brajmę samochodem.

Nie był' sarn. Koło niego szła drob­
nym krotazki cm ma łat, zgrabna kobiet­
kâ  Z daleka widać było czerwotno-zlo- 
te* grtnbe włiosy, wymyhaijące się spod 
tyrolskiego kapelusza.

Ratz-em % tą parą wślizgnęło *le do 
obozu przerażenie. WzdiUti szeregów 
pnz*ęleci,al sz'eiptt: Lageranh w żoną. — 
Nadchodzi „ryża śmierć44.

A Ona sala wzdłuż szeregów roze- 
Śmiana i roziszczebiotanai. szukając 
Wśród stdjących nago mężczyzn kogoś.

Waro,k jej padł na stojącego,® brze­
gu Franko. Zatrzymała siię przez chwi­
lę ® zaciekawieniem na jego atletycz­
nym, pokrytym ryisunkami torsie.

iWiskaizała go inężowi niebacznym, 
wymowhytn ruchem głowy i przeszła 
dalej. A Laigararzt zanotował tylko w 
notesie iruumer wiiężmia i iru/szył ®a nią.

Tego dnia straciłem Franka jiuiż bez  ̂
jdwiroltnle .z oczu. Zabrali go na „re­
wir4 i Wszelki słuch o mim zaginął-

Dópiero teraz*..
Było to parę dnii temu. Zaszedłem w 

jakietiiś spraiwei do lokalu „Związku b. 
Więźniów Pohityczinijiah Nlemiieckich 
.Więzień i Obozów Koncentracyjnych'*.

Wśród fatów do mnie stpotstrzeglem 
jeden z Bisolianwaidui, Ictóry żwróoil 
m'odlą uwagę swoimi rozmiarami- Kiedy 
wziiąłem go do ręki, wrydał mi się ja­
kiś nienaturalnie ciężki.

Rozerwałem kopertę 1 krzyknąłem 
głośno.

.Wypadł -z niej wielki Wafo-cielisfy 
kwadrat, na środku którego widmal 
■rysunek przed stawiający okręit z ro®H 
pdętyriii żaglami na wiz burzonym  ̂mo­
rzu. Zacząłem oglądać ten dziwny 
przedmiot uważnie Był to wielki, płot 
uytprawionej prze® Niemców; ludzkiej 
tatuowanej sikory* przeinaczonej na 
wyroby galanteryjnie.

iPaznaleim skórę z piersi mego towa­
rzysza i  cdi iwierzdowatyoh na Pa- 
wiakiUL ' S

Andrzej Kobyłecki



Po smutnym końcu Jess Owens*,
który j,ak mówią (Walasiewiczówna 
również) ugania się jeszcze w Sta­
nach z koniem wyścigowym, Jako 
zawodowiec —  zabrakło sprintera 
wielkiej klasy.

Henry Ewell, czarny jak szuwaks 
Murzyn, który na zdjęciu obok 
ściska dłoń zawodowemu łrednio- 
dystanaowcowi Arae Andersono­
wi, wygrał mistrzostwo USA, ala 
nie reprezentują tej klasy «a 
Owena.

Podczas gdy ofiara czystki w
Sztokholmie Anderson przyglądał 
się na zawodach w Pradze wyni­
kom z trybun —  czarny Henry 
rozniósł sprinterów czeskich na 100 
m. ustanawiając rekord bieżni M a- 
saryka —  10,5 sek.

Wielki biegacz szwedzki, towa­
rzysz zwycięstw na bieżni i klęsk 
życiowych (dyskwalifikacja) Gun- 
der Hagga, jeździ po stolicach 
europejskich. Czasem biega w po­
kazowym występie i dystansuje na­
wet sztafety na 1500 i 3000 mtr.

Sltmislnwc Walnslewigzfiwnn 8)

W pogoni za rekordem

K ł o p o t y  k a p i t a n a  P  Z  B  p!!!t°5 ł?i“ 8£!
Za 2 tyg. mecz z Węgrami

13 października w Katowicach odbę­
dzie się pierwsze po wojnie spotkanie 
międzypaństwowe z WęjjTami w bok-
MS.

WIELKA PRZESZŁO60
Oetatni mecz z Madziarami rozegra­

liśmy w roku 1939 w Poznaniu, zwycię­
żając w wysokim stopniu 14:2. Wę­
grzy nie istnieli na ringu poznańskim, 
wielka klasa Kolczyńskiego, Pisar­
skiego, Czortka, Szymury święciła 
wówczas jeden z największych trium­
fów w dziejach polskiego boksu.

Czy dziś będziemy zdolni do powtó. 
rżenia sukcesu?

Klasa naszych pięściarzy nie jest tak 
wysoka jak przed wojną, ale obni­
żyli również swe loty Węgrzy. Po wi­
zycie bokserów Warty na Węgrzech 
i ostatniej gościnie Węgrów w Polsce, 
spodziewamy eię nikłego zwycięstwa 
Polski,

Zresztą dziś jest jeszcze przedwcze­
śnie omawiać szanse meczu. Kapitan 
związkowy PZB Suszczyóski, po tur­
nieju praskim znajduje się w kłopot­
liwej sytuacji.

KONTUZJE I NADZIEJE
Kolczyński jest kontuzjowany i nie 

wiadomo czy za dwa tygodnie zdolny 
będzie do walki.

Koziołek, w Pradze zdaje eię zakoń­
czył reprezentacyjną karierę. Obsa­
dzenie wagi lekkiej jest sprawą bar­
dzo trudną.

Leczkowski, w wadze piórkowej jest 
tylko materiałem na boksera.

Nie wadził, do reprezentacji eię nie 
nadaje. Bokser może przegrać przez 
k. o. i nie sprawi to tak przykrego 
wrażenia jak uciekanie po ringu, re­
klamowanie ciosów nieprawidłowych 
(przeciwnika) i wstrząsanie głową po 
ciosach, które powodują wyliczenie, a 
później radosne zejście z ringu, że „to 
już się skończyło".

NOWA GWIAZDA
Niezachwiana jest tylko pozycja 

Grzywocza w wadze piórkowej i Szy­
mury w półciężkiej. Mistrzowie sło­
wiańscy walczyć będą w reprezentacji 
przeciw Węgrom na pewno.

Również Olejnik jest najlepszy w 
swej wadze.

W wadze muszej, najprawdopodob­
niej nastąpi eksperyment z Bazarni- 
kiem. Ślązak, nie jest zły, chyba że 
przegra ze Stasiakiem zdecydowanie 
jeszcze przed meczem z Węgrami w ra 
mach spotkania Śląsk — Łódź,

W wadze piórkowej kandydatem

jest „bombardier" gdański Antkiewjcz.
W lekkiej nie widać niko-go. W 

średniej walczyć chyba będzie Nowa- 
ra. Kolczyński, gdyby wyzdrowiał, 
przesunięty będzie do półciężkiej, s 
Szymura do ciężkiej. W innym wy­
padku do reprezentacji dostanie się 
Figiel ze Śląska.

Wątpimy, by dwa tygodnie dzielące 
nas od meczu przyniosły tak wielkie 
zmiany w naszym boksie, i że kłopoty 
kapitana Su&zczyńskiego znikną.

czeskie „Nase Cesta" omawia ostatnie 
spotkanie międzynarodowe Polska — 
Czechosłowacja -y lekkoatletyce ko­
biecej.

— Nie możemy powiedzieć, że nie
odnieśliśmy sukcesów. Polska przysła­
ła najsilniejszą reprezentację z rekor- 
dzistką Walasiewiczówną, olimpijkami 
Wajsówną i Kwaśniewską, które nie 
licząc się do najmłodszych osiągają wy­
niki światowe.

Przeciw tym lekkoatletkooa, waJlczy-
ła nasza młoda drużyna, z których 
większość debiutowała na arenie mię- 
dzynarodowej.

Jesteśmy przeświadczeni, że rewan­
żowe spotkanie na początku lata 1947 
przyniesie zwycięstwo nad Polską

jjjp

WALSH

Z  w i z y t ą  n  K o ż e l u ł i a
Stary zawodlalk nie rozstaje s!ę z rakieta

Praga, we wrześniu.
Poszukiwanie sprzętu sportowego 

jest jednym z najuciążliwszych zadań 
jakie spada na wyjeżdżających Zagra­
nicą sportowców polskich.

W Pradze rozpoczęła się wędrówka 
po sklepach sportowych. Obuwie na 
kartki, inne rzeczy są nawet u nas 
tańsze.

V/chodzimy do sklepu Karola Koże- 
luha, znanego tenisisty i b. trenera 
Polakóut.

D z i ś  n a  S łu ż e w c u
GON. Ogólny faworyt Wyróżnia się 

pochodzeniem Dobrze galopuje lubi tor ciężki faworyt
„Wieczoru" ew, fuks

1 Jastarnia IH Jastarnia ill Daccla

1 8ouvenlr Bojar Tokio

3 Ghorążanka
31’1 ----------  ’ —

Irrlehrer Chorążanka Fidełitaa
—■—  

4
*

Galanteria Storczyk Nandu Sobiepan Pantera

Marsz5 SŁ Leszno Talizman Wicher IV

4 FideUtas Parada IH Monte Carl

7 Nemir Forta Ferha

a Tobruk II Tobruk II
■ ..............  i " ■

Rarlssima

Na polskie pozdrowienie odpowiada
zupełnie czysto:

— Dzień dobry.
— Czy można dos/tać u pana szczę-

ki dla bokserów?
— Jedźcie par&usłe do Neto Y\airku,

u nas nie dostaniecie tej rzecty.
Karol Kożeluh z ciekawością pyta 

o losy polskich tenisistów.
— Co słychać z Tłoczyńskim?
— Gra w Anglii. Nosi się z zamia­

rem powrotu do kraju.
— A Hebda dobrze jeszcze gra?
— Młodzi dochodzą do głosu. Heb­

da ma już na karku ,,40‘\
Kożeluh uśmiecha się. Ja jestem 

trochę starszy i też jeszcze gram.
— i enis w Polsce jakoś nie może 

się rozruszać. A przecież, gdy byłem 
w Polsce, mieliście dobry materiał.

Nie chcemy dyskutować o przyczy­
nach słabości polskiego tenisa. Zresz­
tą Kożeluh chętniej mówiłby o tenisie 
czeskim.

— Drobny jest dobrym gradem. Je­
go tegoroczne sukcesy są owocem pra­
cowitej kariery.
Karol Kożeluh, siedząc w swym skle­

pie sportowym wśród kostiumów, dy­
sków, oszczepów i nart, nie zapomina 
o swej najbardziej ulubionej dziedzi­
nie — tenisie i z radością wspomina 
czasy, gdy był w Polsce.

Sten.

woecoe champion spaintck 
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Moi trenerzy w Cleveland nie 
chcieli słyszeć o zaprzestaniu tre­
ningu. „Nonsens1* —  oznajmił 
Johnson jeden z największych 
mruków na świecie —  będziesz 
trenować, wygrasz następną Olim­
piadę, daję za to głowę!“ Namówił 
mnie żebym grała w koszykówkę, 
to bardzo dobra zaprawa. Wstąpi­
łam do Sokoła Polskiego, pozna­
łam tam wiele sokolic Polek, z wie­
loma serdecznie zaprzyjaźniłam 
się. Powiedziano mi, że na jesieni 
tego roku (1928) odbęćłą się mi­
strzostwa amerykańskie Sokoła. Za 
częłam trenować. W wypadku do­
brych wyników pojechałabym z 
sokolicami na mistrzostwa do Sy- 
rakuz. Następna perspektywa —  
to Wszechsłowiański Zlot Sokoła 
w Polsce. Zobaczę swój kraj ro­
dzinny. Znów skrzydła urosły mi 
u ramion. Tym razem —  obiecy­
wałam sobie —  osiągnę to co za­
mierzam. Nakreśliłam sobie plan 
trenningu i rozpoczęłam pracę.

Dopięłam swego. Na jesiennych 
| zawodach Sokoła wygrałam wszy- 
| stkie konkurencje, biegi, skoki, 
! rzuty. Zdobyłam nagrodę jako naj­
lepsza zawodniczka. Wpisano mnie 
na listę kandydatek na wyjazd do 
Polski. Rozpoczęłam przygotowa­
nia do zlotu. Zbliżała się zima, czas 
trenningu na bieżni krytej, koszy­
kówki, przeszłam specjalny dwu­
tygodniowy obóz Sokoła.

Nadszedł dzień wyjazdu do Pol­
ski. Rodzice pożegnali mnie ze 
łzami. Miałam odwiedzić dziadków, 
w* łam dla nich skromne upo­
minki. Należało wszystko zapa­
miętać, wsz. stko umieć powtórzyć. 
Przypominali ml o tysiącu dro­
biazgów, zapytań, pozdrowień, gu­
bili się we wspomnieniach... Po­
ciąg wiozący mnie do portu ruszył 
z peronu. Stali oboje z bezwładnie 
opuszczonymi rękami, zapłakani. 
Miałam ich obraz w duszy przez 
całą drogę do Gdyni.

Jedziemy do Polski. Nie tylko 
ja odczuwałam zniecierpliwienie, 
żeby jak najszybciej zobaczyć

Seczjenowa 1 Walasie wiczówna

„kraj moich ojców*4. Wiele z to­
warzyszących mi Sokolic było w 
takim położeniu jak ja. Niewiele 
z nich pamiętało kraj, większość 
znała go tylko ze słyszenia ł z opo­
wiadań rodziców. Nie mogłyśmy 
doczekać się chwili, gdy nareszcie 
zobaczymy polski ląd. Wreszcie 
odległość od brzegu zmniejszyła 
się na tyle, że gołym okiem moż­
na było dojrzeć skrawek ziemi. Był 
to Hel.

Z najwyższym zaciekawieniem 
przyglądałyśmy się temu tajemni­
czemu, jak się nam wydawało, ka­
wałkowi ziemi. Na koniec wy- 
siadłyśmy na ląd. Gdynia. Polska. 
W —ystko to było zupełnie inne niż 
myślałam i najzupełniej odmienne 
od Ameryki. Gdynia —  to maleń­
ka osada rybacka, ledwo można jej 
było dać miano miasteczka. Minia­
turowa, pełna zieloności, taka 
skromna. Chatki rybackie wyda­
wały mi się rycinami z bajek. Głód 
oglądania i zwiedzania kosztował 
mnie kilkadziesiąt pęcherzy, które 
obsypały mi stopy. Nie tylko mnie. 
Była to pamiątka po „kocich 
łbach11. Jedna z najbardziej do­
kuczliwych osobliwości, długo ka­
zała nam o sobie pamiętać.

■ ( Jutro dalszy ciąg pamiętni­
ków WalasHewiczówny).
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JAN CYNJAN

- -  Słuchaj— —  zwróciłem się do 
niej s całą powagą, na Jaką mula by­
ło stad — U* żądaaz ra dyskrecję? 
Co chceaa mieć za to, że nic Jej nie 
powiesz o wczorajszym wieczorze?

__ jak  ty nie znasz paryżanek —
wybuchnęła z pogardą. — Gdybyś 
mi się podobał, nie oddawałabym jej 
ciebie. Skoro jednak tylko o niej my­
ślisz, idź! Nie myśl tylko, że mnie 
można kupić. Ja i tak nic jej nie 
powiem. Robię jej z ciebie prezent i 
nie chcę tego prezentu obrzydzać. 
Tylko...

Tu obejrzała mnie krytycznym 
wzrokiem od stóp do głowy.

—  Jak ty wyglądasz? — zapytała 
nagle. — Przecież tak nie możesz się 
jej pokazać! / .

Spojrzałem uważnie na swoją gar­
derobę, która była w zupełnym po­
rządku i odparłem zdziwiony:

—  Dlaczego?
—  Przecież ona Jest także pary­

żanką, a ty na kilometr zalatujesz 
zagranicą! Będzie się wstydziła iść 
przez miasto. Może w Polsce nosi się 
takie spodnie i takie marynarki, ale 
u nas — to moda z przed pięciu lat. 
Musisz się przede wszystkim ubrać.

Zgnębiony tym oświadczeniem, po­
czułem się nagle ubogim krewnym i 
zapytałem.

—  Pomogłabyś mi w tym?
—  No... owszem. Nie wyglądasz na 

takiego, którym trzeba się opiekować 
bezinteresownie. Na razie pójdziemy 
do krawca, który cię ubierze, potem 
pójdę sama poszukać twojej najdroż­
szej i spotkamy się tutaj o siódmej 
wieczorem. Umówię się z nią na 
ósmą.

W rękach tej kobiety czułem się 
taki mały 1 nieważny, że zgadzałem 
się na wszystko. Przykro mi było 
tylko, te Amelie zobaczę dopiero o 
ósmej. Cóż jednak mogłem na to po­
radzić?

U krawca załatwiliśmy sprawę bar­
dzo szybko. Znalazł dla mnie gotowy 
garnitur i wyszliśmy, aby się osta­
tecznie umówić na wieczór.

—  Wstąp jeszcze tutaj 1 wet dla

niej coś ładnego — rzekła Odetta,
wskazując wielki magazyn jubilerski.

Nie kazałem sobie dwa rasy tego 
powtarzać. W magazynie znalazła 
się ładna kolia pereł za sumę iluś
tam tysięcy franków. Kupiłem.

Kiedyśmy się zaś rozstali, wróciłem 
tu jeszcze raz i nabyłem ładną i drogą 
broszkę dla Odette, jako podziękowa­
nie za wszystko, co dla mnie zrobiła.

Była godzina trzecia po południu. 
Wstąpiłem do bistro, aby się pokrze­
pić, potem zaś udałem się na włóczę­
gę po Paryżu, by jakoś zabić czas, 
który wlókł się niesłychanie wolno.

Idąc ulica za ulicą, bez żadnego 
celu, bezmyślnie, stanąłem nagle jak 
wryty.

Oto na wystawie damskiej galante­
rii ujrzałem... moje hafty!

Tak! To one! Te „bonnie" to robo­
ta Staśki, te kolorowe richelieu dłu­
bała Ewa, a te zakopiańskie, oczywiś­
cie pani Józefa, która nie robiła ni­
gdy innych, niż ludowe!

Przez chwilę wydało ml się, że ktoś 
przeniósł mnie nagle w świat mego 
zakładu hafciarskiego, w ten okres 
życia, kiedy jeszcze nie znałem Ame­
lie i miałem zupełnie inne ambicje, 
inne marzenia kierowały każdym mo­
im krokiem .kiedy byłem zupełnie in­
nym człowiekiem.

Czy dobrze postąpiłem, niszcząc ich 
1 swoją pracę i dorobek?

Wszystkie znalazły się dziś na pe­
wno na bruku. Może tylko jedna pani 
Józefa poradziła sobie beze mnie, bo 
i projekty sama już rysowała, i wię­
cej miała w nich inwencji, niż wszyst­
kie hafciarki pozostałe. Ale i ona 
nie potrafiła chyba zorganizować za­
kładu takiego, jak był krakowski...

Czy zrobiłem mądrze?
Nie umiałem sobie na to pytanie 

odpowiedzieć, ale nagle poczułem ta­
ki żal-za dawną, tak już strasznie od­
daloną przeszłością, że oddałbym 
wszystko, by tamte czasy mogły po­
wrócić...

Wszystką ?,
Niei

(Dalsny ciąg futro)


